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Powinności żołnierza polskiego.
' Każdy nowozacięźny żołnierz polski uczy sią dzisiaj 

w szkole rekruckiej, w kompanii, o powinnościach żołnierza; 
przedmiotu tego, jednego z najważniejszych, nauczają ofice­
rowie. Główne zasady nauki o powinnościach żołnierza, ro­
dzaj krótkiego katechizmu żołnierskiego, zawierają się w „Rr-. 
tykułach wojennych” naszego wojska. Z nich pierwszy okre­
śla-, ha czem polega powołanie żołnierza; a zatem na obro­
nie najwyższej prawowitej Władzy krajowej i Ojczyzny. Arty­
kuł drugi wymienia obowiązki żołnierza. Więc najpierw obo­
wiązki względem Ojczyzny, którymi są: niezłomne dochowa­
nie zaprzysiężonej wierności, gotowość bojowa, męstwo. Da­
lej idą obowiązki względem przełożonych, a zatem posłu­
szeństwo w pierwszym rzędzie. Dalej obowiązek honorowego 
zachowania się w służbie i poza służbą, oraz dobrego i rze­
telnego stosunku do towarzyszy broni.

Przed stu dziesięciu laty, w r. 18Ó7, gdy na ziemiach 
polskich wielka toczyła się wojna i tworzyło się wojsko na­
rodowe, pojawiła się mała książeczka, pod tytułem „Dzien­
nik podręczny dla podoficerów i żołnierzy. Czyli wyjątek 
z przepisów służbowych dla piechoty względem służby we­
wnętrznej, karności i porządku”. Książeczka ta jest wykła­
dem powinności żołnierskich, wykładem pięknym i podnio­
słym i cała niemal dziś jeszcze może być użyta do objaś­
nienia drugiego artykułu wojennego. Autorem książeczki był 
podpułkownik Cypryan Godebski, wieszcz i żołnierz, legio­
nista dawny, który dla Ojczyzny bił się długo na ziemiach 
obcych, we Włoszech i nad Dunajem, poległy później w 1809 
roku w bitwie z Austryakami pod Raszynem. Bohaterski 
oficer i pisarz znakomity, zajmował się Godebski w owym 
czasie tłumaczeniem przepisów służbowych z języka fran­
cuskiego na polski; wyciąg z niektórych przepisów podał 
w owej książeczce podręcznej.

Zaczyna się ona od pouczenia o starszeństwie wojsko- 
wem i karności. „Zamiarem jest rządu wprowadzić w całe 
wojsko podległość stopniową, któraby, nię zmniejszając swej 
mocy, była powolną i ojcowską; któraby, zasadzając się na 
prawidłach stałych i sprawiedliwości, niszczyła wszelką do­
wolność i uciemiężenia, utrzymując każdego w ścisłem za­
chowaniu jego obowiązków. Chce on, aby obchodzenie się 
z żołnierzem było najłagodniejsze i największą oznaczone 
ludzkością. Niech żaden z nich nie doznaje niesłuszności i 
'krzywdy; niech w swoich starszych znajduje czułych i do­
broczynnych przewodników, którzyby umieli stosowne do
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prawa wymierzać kary za przewinienia”. Na czerń polega 
owa podległość stopniować „We wszystkiem, co się ściąga 
do dobra służby i uczciwości powszechnej, rząd nakazuje, 
aby żołnierz był posłuszny swemu kapralowi, kapral sierżan­
towi (dzisiaj plutonowy), sierżant (plutonowy) feldfeblowi 
(dzisiaj sierżant), feldfebel (sierżant) oficerom. Oprócz pod­
ległości stopniowej, powyższym artykułem zajętej, wolą jest 
rządu, aby w tern wszystkiem, co należy do służby i po­
wszechnego porządku, w zdarzeniu, gdy kilku podoficerów 
równej rangi z jednego lub różnych pułków lęnajdować się 
będą razem, zachowali względem dawniejszego pomiędzy 
nimi w służbie toż samo posłuszeństwo, jak gdyby on wyż­
szą od nich posiadał rangę. Ażeby każdy dla swego starsze­
go znał posłuszeństwo bezoporne, pełnił rozkazy ściśle, co 
do słowa i bez najmniejszego spóźnienia; lecz wymagając 
posłuszeństwa ślepego, rząd chce nawzajem, ażeby rozkazy 
były rozsądne, stosowne db prawa i żeby starszy, jakiejkol­
wiek rangi, nie ważył się używać słów obelżywych przeciw 
młodszemu”. Jakie znaczenie ma posłuszeństwo i karność 
żołnierska w boju, pouczają zdania następujące: „Chcąc, 
ażeby męstwo żołnierza polskiego wydało owoce, których 
oczekuje Ojczyzna, rzeczą jest nieuchronną, aby porządek 
i karność jak najściślejsza towarzyszyły mu w boju; ażeby 
ściśle wykonywał rozkazy starszych, począwszy od kaprala, 
aż do naczelnego dowódcy. Skoro zachowa to prawidło, 
wsparte doświadczeniem wieków, może wcześnie być pew­
nym zwycięstwa i owoców jego; a w samem nawet nieszczę­
ściu okaże się jeszcze wielkim i strasznym nieprzyjacielowi. 
Dlatego jest nieodbytą potrzebą, ażeby naczelnicy starali się 
zyskać i posiadać zupełne zaufanie podrozkażnych swoich.” 

Przeważna część książeczki poucza żołnierza, jak ma 
honorowo sprawować się w służbie i poza służbą, ażeby 
żyć i umierać, jako mężny i prawy żołnierz polski. Więc 
d zachowaniu się w bitwie czytamy piękne słowa: „Żoł­
nierz pokonany, a nawet rozbrojony, nie powinien tracić 
nieustraszonego umysłu; gdy los boju jest przemijającym, 
sama tylko nikczemność, a nie przegrana, okrywa hańbą 
żołnierza. W czasie potyczki żołnierz nie powinien rzucać 
szeregu, chyba będąc ranionym, albo za rozkazem zwierzch­
nika; żaden inny powód nie może go wymawiać w oczach 
współtowarzyszów”. Jako zwycięzca, żołnierz, skoro rozbroi 
nieprzyjaciela, „winien go uważać, jako człowieka nieszczę­
śliwego, za którym prawa mówią ludzkości; podług więc 
tego uczucia obchodzić się z nim powinien, nie nadużywa­
jąc nigdy zwycięstwa przez postępowanie przeciwne”. Pod­
niecając dumę szlachetną w żołnierzach, mówi książeczka
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wzniosie,o powołaniu żołnierza, będącego na warcie: „Żoł­
nierz wartowy powinien się uważać za osobę świętą; ont 
jest stróżem kraju i rękojmią bezpieczeństwa, tak w utrzy­
maniu, jak i w przywróceniu spokojności powszechnej”. 
Przy kwiczeniu w zawodzie wojskowym żołnierz winien prze­
jąć się dążeniem do doskonalenia się i osiągnięciar 
stopni wyższych; „powinien starać się, ażeby pojął każde 
brzmienie komendy i sam się jej nauczył, iżby w czasie 
umiał nawzajem nauczyć innego rekruta”. Także w kosza­
rach i na kwaterze potrzeba, by żołnierz „ćwiczył się 
w umiejętnościach, potrzebnych do swego wyniesienia, jako 
to w czytaniu, pisaniu, rachunkach i t. d.".

W stosunku do ludności żołnierz powinien okazywać 
względność i życzliwość, „jeśli gospoduje (kwateruje) 
u mieszkańca, starać się będzie swojem postępowaniem 
uprzedzającem i grzecznem przekonać gospodarza, jaki jest 
charakter polskiego żołnierza; jest to najwłaściwszy sposób 
do nabycia szacunku i przywiązania mieszkańców i najpew­
niejszy środek do znalezienia u nich wsparcia i przyjemno­
ści towarzyskich”.

Dodaćby można tutaj wspaniałe słowa, wyjęte z wyda­
nego w tymże czasie rozkazu księcia Józefa Poniatowskie­
go, Dyrektora Wojny: „Wszyscy jesteśmy dziećmi jednej 
ojczyzny. Różnimy się obowiązkami, które każdy z nas 
podług zdatn.ości i powołania przyjął na siebie, a prawo- 
upoważniło. Żołnierz powinien zasłaniać rolnika, rolnik 
karmić i przyodziewać żołnierza; wszyscy nawzajem się sza­
nować. Odwaga i męstwo są piękne cnoty, rycerzom wła­
ściwe, ale i hordom barbarzyńskim wspólne; żołnierz naro­
dów obyczajnych powinien się od nich rozróżniać karnością 
i skromnością; być srogim dla nieprzyjaciół, a ludzkim i ła­
godnym dla swoich”.

Jakim ma być żołnierz w prywatnem pożyciu?
„Oprócz cnót wojskowych, żołnierz Polski powinien 

również zasługiwać na szacunek i miłość przez cnoty towa­
rzyskie. Główniejsze z nich są:

Prawość i poczciwość w słowach i czynach;
Uprzejmość dla wszystkich;
Przystojność i uczciwość w postępkach i w mowie;
Trzeźwość, gdyż pijaństwo poniża człowieka w każ­

dym rzędzie społeczeństwa;
Dobra wiara i rzetelność, gdyż nic nie masz podlej­

szego, ani haniebniejszego; nad oszusta i kłamcę;
Szanowanie osób i własności, gdzie tylko żołnierz 

znajdować się będzie.
Nakoniec niech sobie powtarza codziennie następne
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prawidłowi stosuje się do niego, a może być pewnym po-; 
wszechnego względu i szacunku:

Mądrość, rozum, roztropność i rozsądek zdrowy 
Mają kierować twemi i czyny i słowy".

Podoficer polski przeczyta sobie z pożytkiem następują­
ce wskazania Godebskiego, tyczące się kaprala, jako naczel­
nika izby lub naczelnika sierżanctwa (drużynowego):

„Zabraniać będzie (on) żołnierzom gry pieniężnej i nie­
przyzwoitych między sobą wyrazów. Przystojność, uczciwość, 
przyjaźń braterska powinny przodować we wszystkich rozmo­
wach ich i czynach. Gnuśność jest matką występków; ka­
pral więc ile możności powściągać będzie od niej żoł­
nierzy swej izby: owszem, starać się powinien wzbudzać 
w nich zawiść szlachetną nabywania wiadomości, potrzebnych 
do osiągnięcia wyższego stopnia; przykład jego będzie naj­
skuteczniejszym w tej mierze środkiem do nakłonienia nie­
doświadczonej młodzieży. Powinien często rozmawiać z żoł­
nierzem o jego powinnościach, kreśląc mu drogę najłatwiej­
szą do wykonania".

Instruktor musztry, uczący rekruta, ma pamiętać, że „ła­
godność i cierpliwość powinny być szczególnym przymiotem 
nauczyciela".

Każdy żołnierz, postępujący na wyższy stopień służbo­
wy, winien przejąć się następującemi wskazówkami:

„Bez przybrania próżności i pychy, żołnierz wyniesiony 
na wyższy stopień, przez swoją zasługę i przymioty, winien 
zaprzestać tej poufałości, w jakiej dotąd żył ze swymi towa­
rzyszami.

Ma pomnieć na to, iż, mając odtąd im rozkazywać i od 
nich posłuszeństwa ścisłego wymagać, być szanowanym 
w służbie, i nawet w pożyciu odbierać od nich ten wzgląd 
i poważanie, które zawsze od młodszych należą się starsze­
mu, musi z tych miar zaprzestać dawnej zażyłości i poufa­
łego przestawania z nimi, nie odmieniając bynajmniej przy­
wiązania i szacunku, jakie dla nich miał wprzódy; owszem 
powinien ich codziennie przekonywać o tern, tak w urzędo­
waniu swojem, jako też w prywatnem z nimi pożyciu. Aże­
by dojść tego celu, należy ścisłym być w służbie bez gru- 
biaństwa, a w obcowaniu przystępnym bez pobratymstwa.

Nie może, ani powinien chodzić z nimi do szynkowni, 
łub wdawać się w grę, a tern bardziej pieniężną, któraby 
poufałość wprowadzić mogła.
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Sposób i postępowanie jego powinno dowieść, iż nie- 
tylko wart stopnia, który pozyskał, ale że nawet jeszcze wyż­
szego jest godny.

Przez swoją pilność i nową służbę, powinien wzbudzić 
równą ambicyę w tych, których wyprzedził w zawodzie woj­
skowym.

Skoro młody żołnierz Polski uda się tą drogą, którą 
dawne doświadczenie wskazało mu powyżej, może być pew­
nym (byleby mu tylko natura udzieliła cząstkę geniuszu 
i roztropności), że trafi do kościoła chwały."

Taką jest treść najważniejsza tych serdecznych rad i po­
uczeń, z któremi do młodego żołnierza zwracało się ongi 
zmartwychwstające wojsko polskie. Ten katechizm rycerski, 
którego każda strona budzić musi w żołnierzu poczucie ho­
noru, szlachetną ambicyę i ducha patryotycznego, w niczem 
dotąd nie jest przedawniony. Gcząc się dzisiaj o powinnościach 
swoich, żołnierz polski powinien wiedzieć, jak pojmowali swe 
powinności jego poprzednicy, żołnierze dawnych legionóy/ 
i wojsk Księstwa Warszawskiego; powinien wiedzieć, że cię­
żar powinności żołnierskich przechodzi świętą spuścizną z po­
kolenia na pokolenie. Naszą jest rzeczą strzedz tej drogo­
cennej spuścizny.

M. Kukieł.

Posterunek na stracenie.
„ Wy idźcie—ja  z wyborem zostaną młodzieży, 
„Duszą naszą i ciałem będziecie zakryci;
„Na znak ogień rozłożym i zapalim wici,
„ Teraz idźcie, niech bęben do marszu uderzy;

„Jeśłi ju tro  z nas który do was nie przybieży, 
„Dajcie na mszę, niech kapłan ołtarze wyświci,
„ I  za tych modły wznieście, co w polu zabici!“ 
Zamilkł—poszli—i  ogień łysnął jaśniej— szerzej.

Długo błyskał—żołnierze maszerują drogą —
Znikł—łunę tylko widać w chmurze malowaną —  
Może i oni w niebo przyjęci zostanąl

Świta—jeżeli żyją wnet powrócić mogą. —
Przeszedł dzień—przeszło ju tro—nowe błysło ranot 
Ną mszą dajeię\-r—Zabici—nie widać nikogol

Stefan Garczyński.
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Garczyński Stefan (zmarł 20 września 1833 r., licząc lat 28), przy­
jaciel Mickiewicza, w powstaniu listopadowem porucznik w świetnych 
szwadronach jazdy poznańskiej, odznaczony w dniu 12 września 1831 r. 
złotym Krzyżem wojskowym polskim, wydał w r. 1832 „Sonety wojenne"- 
z których wyjmujemy utwór niniejszy.

, Brześć Litewski.
Głośny dziś szeroko, jako miejsce obrad pokojowych, Brześć Li­

tewski jest starym grodem, wspominanym w kronikach już przed 
r. 1020, kiedy władał nim nasz Bolesław Chrobry. Ze względu na nie­
zwykle korzystne położenie geograficzne Brześcia, u zbiegu Muchawca 
z Bugiem, na skrzyżowaniu wielkich dróg, wiodących z Polski, Litwy 
i Wołynia, zameczek tutejszy opanowywany był niejednokrotnie przez 
książąt ruskich i litewskich, aż za czasów Władysława Jagiełły wszedł 
już ostatecznie w obręb Rzeczypospolitej polskiej, jako miasto woje­
wódzkie W. Ks. Litewskiego. Na kartach dziejów naszych upamiętnił 
się Brześć zawartą w nim w r. 1596 przez biskupów kościoła wschod­
niego w Polsce unią kościelną z Rzymem. Unia ta, zawarta najzupeł­
niej dobrowolnie, zespoliła z kulturą zachodnią miliony ludu ruskiego. 
Zwalczała ją później Moskwa przy pomocy środków najbardziej barba­
rzyńskich, nie cofając się przed użyciem knuta i bagnetu, pomimo to 
jednak nie tylko w Galicyi przetrwała ona do dziś, ale i w niektórych 
okolicach Litwy pozostały po niej żywe tradycye. W późniejszych wie­
kach był Brześć stale miejscem ruchliwych i ożywionych sejmików po­
wiatowych. Województwo brzeskie wydało wielu wybitnych i zasłużo­
nych obywateli, że wymienimy tylko ,bohatera {narodowego Tadeusza 
Kościuszkę z Siechnowicz i znanego pisarza i polityka Juliana Ursyna 
Niemcewicza ze Skoków, w nowszych zaś czasach — dyktatora powstania 
styczniowego, Romualda Traugutta z Ostrówka pod Kobryniem. Podczas 
wojen w okresie upadku Rzeczypospolitej były okolice Brześcia we 
wrześniu 1794 r. widownią krwawych bitew pod Krupczycami, a następnie 
Terespolem, stoczonych przez wojsko polskie pod wodzą gen. Siera­
kowskiego ze znacznie liczniejszemi siłami Suworowa.

Po. zagarnięciu Brześcia przez Rosyę i włączeniu go do t. zw. kra­
jów zabranych powstała wkrótce myśl stworzenia w tern miejscu pierw­
szorzędnej twierdzy. Odpowiedni projekt opracowywała już inżynierya 
wojskowa Królestwa Kongresowego pod kierunkiem gen. Malletskiego, 
chociaż roboty same prowadzili inżynierowie rosyjscy. W czasie pow­
stania r. 1831 twierdza, będąca zaledwie w stanie zaczątkowym, była 
punktem oparcia dla armii rosyjskiej; we wrześniu podsunął się pod 
nią nasz korpus Ramorina, którego dowódca nosił się nawet chwilowo 
z planem uderzenia na Brześć. Po rewołucyi 1831 r. car Mikołaj I, przy­
stąpił do wykończenia planu budowy twierdzy kosztem olbrzymich, nie­
przeliczonych dotychczas sum. W tym celu wyrzucono z Brześcia wszy-
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stkich mieszkańców, a całe dawne miasto włączono w obręby murów 
fortecznych. Cały szereg dawnych kościołów i klasztorów poprzerabiano: 
docelówfużytkowych twierdzy. Kościoły i klasztory bernardynów i bernar- 
dynek’ przerobione zostały na korpus kadetów. Do kasy tego korpusu wcie­
lony został z czasem znaczny fundusz po dawnej akademii zamojskiej, 
a później gimnazyum szczebrzeszyńskiem. Za pieniądze te kształcono tu 
liczny zastęp młodzieży polskiej na wojskowych rosyjskich z wyraźnym pla­
nem przerobienia jej na wzór rosyjski, flle zabiegi te wydały bardzo nie­
pomyślny dla organizatorów rezultat, gdyż ogromna większość polskich 
wychowanków korpusu brzeskiego wzięła w r. 1863 czynny udział w pow­
staniu. Za karę władze zamknęły wówczas korpus i przeniosły go do 
Moskwy.

Podobny-los spotkał i inne dawne kościoły i klasztory brzeskie. 
Gdzie byli augustyanie — umieszczono .komitet inżynierów fortecznych, 
gdzie trynitarze — dom dla pomieszczenia specyalnej kompanii saper­
skiej, gdzie brygidki — rotę aresztancką. W kolegium niegdyś jezuickiem 
zrobiono mieszkanie komendanta fortecy. Leżący w pobliżu kościół 
famy został zupełnie zniesiony.

Położenie twierdzy brzeskiej między bagnami Polesia z jednej, 
a Białowieżą z drugiej strony, nadawało jej duże znaczenia strategiczne. 
Tutaj zbiegają się wszystkie większe drogi z południowej i zachodniej 
części Polski, tu krzyżuje się 6 ważnych strategicznie linii kolejowych, 
tak że przyczółek mostowy nad Bugiem posiada decydujące znaczenie. 
To też władze rosyjskie nie szczędziły kosztów na utrzymanie tej twier­
dzy. Do pierwotnego rdzenia twierdzy dodano w r. 1871 nowy pas for­
tów (1 — X) drugiej linii (o 4—5 km. od rdzenia); r. 1912 żdecydowano 
się przystąpić do budowy trzeciej linii w odległości 10 km. od rdzenia 
(pod Koroszczynem i Kobylanami). Robót tych nie zdołano wykończyć 
przed wojną.

W wojnie obecnej armie sprzymierzone po szeregu, bardzo zacię­
tych walk z Rosyanami otoczyły od 11 sierpnia 1915 r. Brześć od zacho­
du, północy, południa i zdobyły następnie wszystkie wysunięte przed 
twierdzę stanowiska rosyjskie, a w końcu i szereg fortów jej trzeciej 
linii. 26-go sierpnia Rosyanie opuścili samą twierdzę, nie próbując już 
bronić jej istotnej, drugiej linii i spaliwszy poprzednio większą część 
miasta.

E. Maliszewski.

O oryentowaniu sią z pomocą mapy i busoli.
(Dokończenie),

Za zaletę busoli uważać też należy kształt czworoboczny 
pudełka, gdyż format taki pozwała szybciej i wygodniej pra­
cować narzędziem, niż oprawa kołista. Jeśłi bowiem dwie prze­
ciwległe krawędzie pudełka czworobocznego dokładnie są równo­
ległe do łini N—S, wyrytej na podziałce, wtedy we wszystkich za-
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stosowaniach busoli, w których linia N—S odgrywa rolę, zastąpić ją 
można jedną z tych krawędzi. Wreszcie skoro oryentowanie się co do 
kierunku linii i dróg opiera się głównie na pomiarze kątów, jakie te 
linie i drogi zawierają z południkiem geograficznym, względnie magne­
tycznym, i do tej funkcyi busola ma służyć w pierwszym rzędzie, Odda- 
wna uznano, za rzecz wielce praktyczną zaopatrzyć busolę w przyrząd 
celowniczy, któryby pozwalał oznaczać kąty kierunkowe z możliwą do­
kładnością. Do tego rodzaju instrumentów należą np. rozpowszechnio­
ne w armii austryacko-węgierskiej busole Fambriego i Bćzarda. Ta 
ostatnia ma tę ogromną zaletę, że przed zdejmowaniem z mapy woj­
skowej kątów kierunkowych z pomocą tej busoli nie potrzeba zgoła sa­
mej mapy oryentować, powtóre: że ruchoma jej podziałka, zarówno 
jak i igła magnesowa napuszczona materyą fosforyzującą, może być 
nastawiona na dowolny kąt stały, co przy nocnych pochodach; jeśli nie 
wprost umożliwia, to w każdym razie niezmiernie ułatwia zachowanie 
wytyczonego kierunku drogi. i

Wspomnieć w końcu wypada także pewną niedogodność, 
wynikającą z nieustalenia dotąd jednolitej zasady dla konstruk- 
cyi podziałki. Spotyka się busole, na których cyfrowanie po- 
działki (od O* do 360*’) postępuje na prawo, zgodnie z ruchem wskazó-. 
wek zegarowych; na innych liczbowanie podziałki postępuje w kierunku 
przeciwnym, na lewo. Dowódca więc oddziału, podający podwładnym 
kąt kierunkowy pochodu, który wykonany być ma z busolą 
w ręku, nie omieszka przekonać się wprzód, czy wszystkie busole, 
będące w zastosowaniu, mają podziałkę zgodnie ocyfrowaną lub nie, 
i odpowiednio do tego określi kąt kierunkowy. W razie niepewności 
najlepiej podawać liczbę stopni liczonych na zachód lub na 
wschód od końca północnego igły magnetycznej. ,,Pochód pod kątem 
65̂> na zachód" znaczyłoby: iść w kierunku linii N—S, odchylonej od 
ciemnego końca igły o 65n, oczywiście w tę stronę, po której leży 
punkt N.

Oznaczenie na podstawie mapy kierunku, w którym ma się odbyć 
pewna droga, jest czynnością bardzo prostą. Na dobrze zoryentowawej 
mapie ustawiamy busolę w ten sposób, by linia N —S znalazła się w prze­
dłużeniu drogi,, łączącej punkt wyjścia z jej celem, lub też w równo­
ległości do tejże drogi. Punkt N musi być zawsze zwrócony ku celowi 
pochodu. Odczytujemy na podziałce kąt, jaki igła tworzy z linią N -S j 
ewentualnie stopień, na którym się czarny koniec igły zatrzymał. Gdy 
zaś łnamy ruszać w pochód, całem naśzem zadaniem jest nadać busol, 
to samo położenie, które miała, leżąc na mapie. Obracamy więc nią 
tak, iżby czarny koniec igły stanął znowu na odczytanej poprzednio 
kresce podziałki, wtedy linia N—S wskazuje nam kierunek drogi.

Przystąpmyż teraz do rozwiązania kilku zadań oryentacyjnych, 
na które na manewrach i na wojnie zawsze trzeba być przygotowanym. 
Korzystamy przytem z cennych uwag broszurki Bćzarda p. t.: „Orientie- 
rungsaufgaben unter schwierigen Verhaltnissen“ (Wiedeń 1912).
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1) Patrol, wysłany na zwiady, ma przejść przez las do punktu fl 
po drodze, znaczonej na mapie. W punkcie B ścieżka się rozwidla na 
dwa ramiona, z razu słabo od siebie odchylone. Tylko jedna droga 
podana jest na mapie, ta właśnie, która prowadzi do punktu fl. Co ro­
bić, by nie zmylić drogi?

Rozwiązanie: Oryentacyę utrudnia w tym wypadku ostry kształt 
wideł drożnych, sprawiający, źe w punkcie B na terenie (Rys. 2) jedno 
i drugie ramię na pierwszy rzut oka może odpowiadać dalszemu cią­
gowi drogi znaczonej na mapie, brak zaś widoku na okolicę nie pozwala 
rozpoznać w tern miejscu, która to odnoga prowadzi do stacyi fl. CJcie-

Rys. 2.

kamy się więc do pomocy busoli. Oznaczamy na podstawie mapy kąt 
kierunkowy drogi, prowadzącej do fl; — przypuśćmy, że wynosi 50". 
Puszczamy się w dalszy pochód po tej ścieżce, która wydaje nam się 
dobrą. Przez pewien czas co paręset kroków badamy, czy kierunek 
naszego pochodu jest zgodny z kierunkiem, odczytanym z mapy. Jeśli 
busola pokazuje nadal 50" lub prawie tyle (małe zboczeniaj mogą być 
skutkiem lekkich krzywizn drogi), w tedy jesteśmy na dobrej drodze, 
w przeciwnym razie trzeba albo wracać do punktu B i wejść na drugie 
ramię wideł drożnych, lub też, gdzie natura terenu leśnego na to poz­
wala, odrazu skierować się w bok na przełaj ku temuż ramieniu. Po­
chody przez lasy o znaczniejszej rozległości, zwłaszcza po drogach 
i ścieżkach bocznych, nie tylko w nocy ale i za dnia nie powinny się 
nigdy odbywać bez busoli, chociażby przyrząd ten miał służyć tylko do 
kontrolowania przewodnika.

2) Zmrok, śnieżyca. Na karcie można rozpoznać jeszcze tylko 
własne stanowisko fl i cel pochodu C. Cyfry na podziałce busoli już 
nieczytelne. Wydano rozkaz, by w prostej linii podążyć do punktu C. 
Jak oznaczyć kierunek pochodu a następnie go sprawdzać?

Rozwiązanie: Zadanie nie da się wykonać za pomocą zwykłej bu­
soli. Jeśli atoli przyrząd zaopatrzony jest w podziałkę i igłę fosforyzu­
jącą, tak że można po ciemku odczytać kąt kierunkowy na mapie 
i w czasie pochodu, główna trudność jest usunięta. Najdogodniejszą 
w tego rodzaju warunkach jest busola oryentacyjna Bezarda. Bez 
oryentowania mapy ustala się na busoli, przyłożonej do linii fl—C kąt



35

kierunkowy tej drogi, wtedy celownica, przytwierdzona do przyrządu, 
wskazywać będzie kierunek, w jakim pochód na terenie powinien się 
odbyć. W czasie marszu wystarczy od czasu do czasu spojrzeć na 
busolę, odpowiednio trzyrńaną, by przekonać się, czy należyty kierunek 
pochodu jest zachowany.

3) Mamy z punktu fl udać się do punktu B. Mgła gęsta nie 
pozwala oryentować się na podstawie przedmiotów terenu. Wyruszywszy 
w drogę mamy po pewnym czasie wrażenie, że źle idziemy. Jak skon­
trolować w sposób możliwie pewny kierunek na.szego pochodu?

Rozwiązanie: Oznaczywszy przy wyjściu z punktu fl według mapy 
kąt kierunkpwy drogi, prowadzącej z fl do B, badamy teraz, czy igła po­
kazuje tenże sam kąt, gdy linii N—S podziałki (punkt N ku celowi dro­
gi zwrócony!) nadamy kierunek naszego dotychczasowego pochodu. 
Odpowiednio do wyniku tego badania należy dalej postąpić.

4) Patrol wywiadowczy, zbłąkawszy się w lesie, natrafia na drogę 
fl—B, znaczoną na mapie, nie wie atoli, w którem miejscu między 
fl i B się znajduje. Na dalszym planie widać tylko jeden punkt oryen- 
tacyjny — szczyt góry G, podany również na mapie. Gdzie znajduje się 
patrol?

Rozwiązanie: Celujemy busolą po linii N—S do góry G tak, żeby 
punkt G leżał na przepłużeniu linii N —S i po stronie końca N (rys. 3). 
Odczytujemy kąt. Następnie oryentujemy mapę i przykładamy busolę

krawędzią południkową do punktu G. Obracamy busolę, nie odrywając 
jej od punktu G, dopóty, dopóki igła nie pokazuje tego samego kątâ  
który znaleźlibyśmy, celując do góry G. Wtedy krawędź busoli, prze­
chodząca przez G, przecinać będzie także drogę fl—B w punkcie X, 
który jest właśnie obecnem naszem stanowiskiem. Linia fl—B mogłaby 
być także wąwozem, grzbietem górskim, przesieką leśną, biegiem strugi 
wodnej i t. p. Jeśli mamy busolę o oprawie kolistej, przykładamy punkt 
S podziałki do punktu G. Po obrocie odpowiednim busoli, linia N—S 
przedłużona po za koniec S, przecinać będzie drogę f l -B  w tym sa­
mym punkcie X, który poprzednio znaleźliśmy busolą czworoboczną.

5) Obserwator został [odcięty od swej batęryi i zagnany do lasu 
a—b—c. Tutaj napotyka na drogi rozstajne. Gdzie znajduje się przy­
puszczalnie w tej chwili obserwator i dokąd prowadzą przypuszczalnie 
obie drogi?
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Rozwiązanie: Naznaczamy na mapie w obrąbie lasu a—b—c do­
wolny punkt M (Rys. 4). Celujemy busolą wzdłuż jednej J drugiej dro­
gi a odczytane kierunki rysujemy na mapie jako promienie, wychodzące 
z punktu fl. Kąt 1 - M—3, w ten sposób otrzymany, porównywamy 
z widłami drożnemi, uwidocznionemi na mapie w obrąbie lasu a —b—c

Pokazuje sią, że znajdujemy sią, prawdopodobnie w punkcie 3, gdyż 
odnogi dróg rozstajnych są w tern miejscu równoległe do ramion nary­
sowanego kąta. Oczywista, że taka oryentacya nie może dać jeszcze 
absolutnej pewności, dla braku dostatecznej ilości danych, jednakowoż 
znaleźliśmy przynajmniej punkt oparcia dla obioru dalszej drogi.

6) Oddział ma być prowadzony nocą z miejsca fl do miejsca B. 
Droga zdatna do pochodu może być poprzednio jeszcze za dnia zbada­
na. Jakich użyć środków ostrożności, by nie zmylić drogi w czasie 
poąhodu? ,

Rozwiązanie: Najlepiej, gdy dowódca lub podwładny, które­
mu wypadnie jsrowadzić oddział, za dnia osobiście w towarzystwie 
kilku pomocników przeprowadzi rekonesans drogi i sporządzi sobie na 
podstawie poczynionych postrzeżen wyrazisty szkic tejże drogi, uwy­

datniając kierunek i długość poszczególnych jej odcinków tudzież 
wszystkie napotkane a dające sią łatwo w nocy odnaleść przedmioty 
oryentacyjne (Rys. 5). Gdzie takich przedmiotów niema, należy przygo-
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tować dostateczną ilość znaków w stosownych miejscach. Nieinaczej 
się postępuje, gdy oddział ma być prowadzony na przełaj lub przez te­
ren bezdrożny. W czasie pochodu przykłada się busolę do poszczegól­
nych odcinków drogi naszkicowanej i według niej wytycza się kierunek 
pochodu. Jeśli zaś rekonesans dróg i za dnia był niemożliwy, należy 
sporządzić szkic jej według mapy. Umieścić trzeba na tym szkicu 
wszystkie przedmioty, nadające się do oryentacyi, o których zachodzi 
prawdopodobieństwo, że dadzą się w nocy łatwo odszukać i rozpoznać. 
Pewne lekkie krzywizny drogi, które na mapie nie są zazwyczaj uwy­
datnione, nie powinny dawać powodu do dezoryentacyi '

X  II. L.

Z teoryi i praktyki wojskowej.

Miotacze ognia dawniej i dziś.

Miotacz ognia, podobnie jak i inne używane obecnie wynalazki 
wojenne, nie jest nowością: według pism francuskich używały ludy 
walczące w najdawniejszych czasach płynów palnych. Herodot opo­
wiada, że przy oblężeniu flguilei, w trzeciem stuleciu, obrońcy rzucali 
grad karnieni, strzał i ognia na oblegających. Oblężeni wysuwali przed. 
mury małe beczułki napełnione smołą i siarką; płyn przyczepiał się do 
ciała wojowników, wlewał się pod pancerze i rozgrzewał je tak, że wal­
czący musieli odkładać zbroję.

Kilka wieków później, około roku '670, wynalazł Grek Kallinikos 
t. zw. ogień grecki. Był to płyn palący się, nie gasnący nawet w morzu. 
Ówczesny władca Konstantynopola wykupił ten wynalazek, uważano go 
odtąd za tajemnicę państwową, sądząc, że od niego zależy władza nad 
wschodem. Dziś wiadomo już, z jakich składników złożony był ogień 
grecki; była to mieszanina nafty, teru, żywicy, wysuszonego soku róż­
nych roślin i pyłu kilku metali. W bitwach morskich rzucano z okrętów 
ogień grecki na okręty nieprzyjacielskie, niecąc w nich niszczący pożar_

Mimo pilnego strzeżenia tajemnicy, Turcy przecież ją przejęli. 
Używali oni często ognia greckiego przeciw krzyżowcom. Joinville, 
historyk króla Ludwika Świętegb, opisuje, w jaki sposób Arabowie uży­
wali ognia greckiego; „Ogień wyglądał jak błyskawica lub olbrzymi 
smok, noc stawała się zupełnie widną, a dobry król płakał i modlił się, 
ilekroć Arabowie ognia używali".

W czasie bombardowania twierdzy Havre w r. 1759 przez Anglików, 
minister wojny wysłał komisyę złożoną z oficerów dla zbadania nowego 
przyrządu do rzucania ognia. Doświadczenia dały tak dobre wyniki, 
że najbardziej nieustraszeni żołnierze uciekali w popłochu. Ogień palił 
wszystko i nie można go było ugasić. Wynalazca przybył więc sam do 
Havre’u, aby wypróbować tę straszną broń przeciw ówczesnemu wro­
gowi, lecz z obawy przed własnym wynalazkiem nigdy sam nie chciał
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ognia zapalić. Wówczas jeden z mechaników sporządził w ciągu dwóch 
dni armatę drewnianą, zawierającą 600 strzał napełnionych ogniem 
i chciał ją wymierzyć przeciw okrętom angielskim. Jednak nikt nie 
odważył się spełnić tak ważnego czynu bez najwyższego autoretytu. 
Odbyto naradę wojenną pod przewodnictwem króla, który nie chciał 
się zgodzić na użycie tak strasznego środka walki.

W Polsce pociski ogniste w postaci kul strzelanych z dział, z kusz 
lub rzucanych, znane są oddawna. Już za panowania Stefana Batorego 
używano ich często przy oblężeniach. F*bdręcznik artyleryi Gffana Diega, 
p. t. „Rrchelia albo flrtilleria" wydany po polsku w roku 1643, zawiera 
dokładny opis sporządzania kul ognistych różnego rodzaju przeciw woj­
skom oblężniczym, przeciw okrętom na morzu, przeciw wojownikom 
w bitwie polowej i dla wywołania pożaru w miastach.

W pierwszych latach 19-go stulecia wynaleziono nowe pociski 
ogniste, t. zw. „race kongrewskie". Szczegółowo zajmował się niemi 
gen. J. Bem, wydał o tern w roku 1819 dwie prace, wspomina o nich 
także kap. Paszkowski (Praktyczna nauka kanoniera. Warszawa, 1830), 
który pisze, że „nie z dział się rzucają, ale są pędzone siłą własną pa­
lącej się ich masy".

Po wprowadzeniu nowoczesnych pocisków artyleryi, kule i race 
ogniste zaginęły. Dopiero w obecnej wojnie wprowadzono znów przy­
rządy do miotania ognia.

Dzisiejszy miotacz ognia, używany przez wojska niemieckie i austry- 
jackie wygląda jak przenośna sikawka i zawiera łatwo palny płyn. 
Niemcy użyli miotacza ognia po raz pierwszy 27 lutego 1916 r. w Ma- 
lancourt. Przyrząd zaopatrzony jest w rurę 8 — 10 m., usługę jego 
stanowią pionierzy; dwóch żołnierzy niesie aparat, trzeci trzyma rurę. 
Za pomocą odpowiedniego urządzenia płyn wytryska z rury pod 
wielkiem ciśnieniem, zapala się u wylotu i tworzy fale ognia na 20— 
50 m. długości, a około ‘20 m. szerokości. Temperatura jest tak wysoka, 
że w jednej chwili spala ubranie, drzewo, a nawet topi druty kolczaste. 
Prócz tego miotacz ognia wyrzuca bardzo wielkie kłęby gryzącego dy­
mu, przesłaniające gęstą chmurą przedpole.

Matematyka i fizyka żołnierza.
Wiadomo, że matematyka łączy się ściśle z różnemi gałęziami 

wojskowości. Wszystkie nowoczesne wynalazki wojenne—broń, telegraf, 
samochody, samoloty, mapy, kolej i t. p. — nie mogą się obejść bez 
obliczeń matematycznych, zwykle nawet bardzo trudnych. Istnieje tu 
ścisły związek między nauką a potrzebą wojenną; postępy matematyki 
i fizyki umożliwiają, udoskonalenia techniczne i na odwrót potrzeby wo­
jenne naprowadzają nieraz badaczy na nowe twierdzenia i prawa tych 
nauk.

Natomiast mniej zwracamy uwagi na to, że zwykłe, codzienne ży-
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cie żołnierskie ma również wiele styczności z matematyką i fizyką. 
Żołnierz przywykł spełniać mechanicznie polecenie, ma zawsze gotowy 
sposób wykonania rozkazu i nie zastanawia się nawet nad tern, dlacze­
go daną rzecz wykonywa się tak, a nie inaczej, i nie zwraca uwagi na 
to, że podstawą jest jakieś znane ze szkół niższych twierdzenie mate­
matyczne, lub prawo fizyki.

Tymczasem najprostsze czynności, jak ustawienie plutonu lub 
kompanii w dwurzędzie, odliczanie czwórek, mierzenie odległości w te­
renie i na mapie, obliczanie żołdu, żywności i amunicyi i t. d.—wszyst­
ko to ma za podstawę znane działania matematyczne.

Całego szeregu przykładów zastosowania praw fizyki i obliczeń 
matematyki dostarczy nam codzienny towarzysz żołnierza, jego karabin.

.^Najmniejsza jego część składowa, znana tak dobrze żołnierzowi, jest tu 
wynikiem jakiegoś prawa lub obliczenia, niema w tej skomplikowanej, 
a jednak tak prostej machinie żadnej dowolności, ani przypadkowości. 
Ilość i rodzaj prochu w naboju, materyał, z którego sporządzono lufę, 
wytrzymałość jej ścian, kaliber, gwint, długość lufy, celownik i rodzaj 
zamku—wszystko to są rzeczy ściśle i mozolnie obliczone, przemyślnie 
do praw fizyki dostosowane. Od tych bowiem czynników zależy siła 
gazu, powstałego przez spalenie prochu, siła, która wyrzuca pocisk z lu­
fy, i nadaje mu pewną prędkość. Cały szereg praw t. zw. balistyki we­
wnętrznej znajduje zastosowanie w konstrukcyi karabinów.

Znane jest żołnierzowi z codziennego doświadczenia zjawisko, 
zwane odrzutem; jest ono również wynikiem prawa fizyki, a chcąc go 
złagodzić lub wyzyskać jego siłę, trzeba zrozumieć, co jest jego przy­
czyną. *

Ażeby pocisk mógł dojść tam, gdzie go skierować chcemy, musi 
znowu zadość uczynić całemu szeregowi praw fizycznych. Pamiętać 
musimy o tern, że ruch pocisku jest zależny od siły gazu, które mu na­
daje prędkość w kierunku lufy, od przyciągania ziemi, która pocisk cią­
gnie w dół, i że wskutek tego pocisk biegnie po drodze wypadkowej, 
zwanej parabolą.

Nie wolno zapomnieć i o tern, że pocisk porusza się w powietrzu, 
które opiera się temu ruchowi i w ten sposób zmienia jego drogę.
Uwzględniając te wszystkie czynniki, możemy przy pomocy matematyki 
obliczyć dalekość i wysokość rzutu, czas potrzebny do osiągnięcia celu 
i t. d. Obliczeniami temi zajrńuje się t. zw. balistyka zewnętrzny, która 
rozwija się coraz bardziej w miarę wymagań co do doskonałości broni. 
Nauka ta  ̂ posługuje się całym szeregiem bardzo trudnych praw 
i metod, związanych z ostatniemi zdobyczami zarówno matematyki, jak 
i fizyki.

A jednak jest rzeczą konieczną, aby w zakresie możliwości i w tej 
dziedzinie żołnierz nie spełniał swych czynności mechanicznie, ale sta­
rał się je zrozumieć i w ten sposób opanować i przyswoić na ĉałe 
życie.
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W dziale „Matematyka i fizyka żołnierza” będziemy objaśniali 
twierdzenia i prawa tych nauk, będące podstawą codziennych czynności 
żołnierza.

Jak obliczyć siłę oddziału?
Jeden z podręczników patrolowania podaje następujący sposób 

przybliżonego obliczania wielkości obserwowanego oddziału: żołnierz 
wysłany na patrol jest w lesie i przez wąską, wyciętą drogę leśną widzi 
idący oddział piechoty nieprzyjacielskiej w kolumnie marszowej. W iel­
kości oddziału nie może wprost ocenić, bo widzi tylko równocześnie 
kilka czwórek, przechodzących właśnie obok drogi leśnej. Natomiast 
żołnierz stwierdza, że oddział — od czoła kolumny do końca — potrzebo­
wał na przejście obok tego miejsca 9 minut czasu. Jak na podstawie 
tej obserwacyi obliczyć przybliżoną wielkość oddziału?

Wiemy, że piechur idąc zwykłym marszem robi na minutę 115 
kroków.

Jeśli więc pierwsza czwórka przeszła obok drogi np. o godzinie 
10 minut 20 przed połudn., a ostatnia w 9 minut później, to odległość 
pierwszej czwórki od ostatniej wynosi 115.9 kroków— 1035 kroków. Po­
nieważ zaś wiemy, że długość batalionu maszerującego w czwórkach 
wynosi wraz z odstępami 500 kroków, możemy więc stąd obliczyć siłę 
obserwowanego oddziału na mniej więcej 2 bataliony.

Jaką pracę wykonywa żołnierz przy strzale?

Na ogół nie zdajemy sobie sprawy z wielkości pracy, jaką wyko­
nywa żołnierz, strzelający z karabinu. Spróbujmy tę pracę obliczyć. 
Rozłożymy ją na poszczególne czynności.

1) Otwieranie zamka.
2> Wprowadzanie magazynu.
3) Zamykanie zamka.
4) Podnoszenie kar̂ abinu do oka i ściągnięcie cyngla.
5) Pokonanie odrzutu („kopnięcia” *.
Jeśli za jednostkę pracy przyjmiemy kilogramometr t. j. ilość 

pracy potrzebnej do podniesienia 1 kg., na wysokość jednego metra, 
obliczymy następnie poszczególne prace i dodamy je, otrzymamy jako 
sumę ogólną pracę, jaką wykonywa strzelec.

Przy karabinie austryjackim W. 95 praca przy otwieraniu zamka 
wynosi około 13 kgm., przy zamykaniu drugie tyle, razem więc 26 kgm , 
przyczem nie uwzględniamy tu jeszcze pracy, jaką wykonać musimy 
przy wprowadzaniu magazynu.

Podnoszenie do oka karabinu o ciężarze 4 kg. i ściągnięcie cyn­
gla wymagają 3,5 kgm. pracy, ogólna więc praca wykonana przy jednym 
strzale wyniesie około 33 kgm.

W rachunku powyższym nie uwzględniliśmy jeszcze odrzutu*), na

* ) Warto, aby czytelnik zastanowił się przy tej sposobności, jaka jest przyczyna 
odrzutu, od jakich czynników zależy, jak wpływają na wielkość odrzutu: ciężar po­
cisku, ciężar broni i szybkość początkowa pocisku?
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^którego pokonanie zużywa żołnierz dość dużą pracę. Przy karabinie 
austryjackim W. 95 wynosi ona 1,33 kgm.

Jeżeli więc żołnierz odda 120 strałów, t. j, tyłe ile ma przy sobie 
nabojów, wykona pracę oHoło 4100 kgm., czyli pracę, [jakiej wymaga­
łoby podniesienie 4100 kg. na wysokość jednego metra.

Przy broni automatycznej odpada otwieranie i zamykanie zamka 
t. j. około 26 kgm. pracy na każdy strzał, więc przy 120 strzałach osz­
czędza się żołnierzowi około 3100 kgm. pracy.

Przy automatycznie działającej broni, zaopatrzonej w ruchomy 
zamek odrzut jest słabszy, niż przy balistycznie równoważnym 
karabinie bez automatu; albowiem siła gazu porusza przy automatycz­
nej broni ruchome części zamka, wskutek czego odrzut jest mniejszy.

Automatyczny karabin jest więc korzystny także i ze względu na 
słabszy odrzut, ponieważ wskutek tego fizyczne natężenie żołnierza 
Jest mniejsze, a więc mniejszą jest także praca, którą on musi wy- 
.konać.

Trzy po trzy.
(Wyjątki z pamiętników Aleksandra hr. Fredry) i)

(2) Po tej scenie nastąpiła druga. Oficer z pułku liniowe­
go francuskiesgo, Polak, przyniósł zdobyły sztandar,—dostał 
krzyż i czterdzieści napoleonów. Mało kto w życiu bywał 
tak mocno tureckim świętym jak ja, a jednak pieniądze, ja­
ko część nagrody świetnego czynu, nie podobały mi się 
wcale,—byłem jeszcze młody!

Mieć konia mniej roztargnionego jak mój deresz... mieć 
•dobry płaszcz... (O mój płaszczu biały!) płaszcz przyjaciel 
w dzień, opiekun, dobrodziej w nocy, kiedy pniaczek za po­
duszkę, śnieg za materac służy... mieć nareszcie flaszeczkę 
zawsze napełnioną kroplami pociechy, są to rzeczy arcydo- 
bre, tego nikt nie zaprzeczy, równie jak i tego, że bez tych 
podłych pieniędzy miejsca mieć nie mogą. Wychodzisz z pod 
dachu, gdzie wygodnie noc przespałeś... poranek letni... koń 
twój dobrze nakarmiony i wychędożony strzyże uchem, grze­
bie nogą... siedzisz na nim ledwie tknąwszy grzywy i strze­
mienia,.. Marsz! Wstępujesz do boju. Przed tobą rzeka, za 
rzeką baterja sypie kartaczami. Za mną dzieci! W Bogu wia­
ra! Rzeka przepłyniona, działa zdobyte, zwycięstwo nasze! 
Czyn świetny, wart nagrody, ale ty rozwinąłeś tylko przy po-

1) Aleksander hr. Fredro znakomity komedyopisarz polski, autor ko- 
medyi „Śluby panieńskie", „Zemsta", „Damy i huzary", „Pan Jowialski" 
iw. innych znanych utworów scenicznych, ur. w r, 1793 w Śurochowie pod 
Jarosławiem w Galicyi, zaciągnął się w r. 1809 do szeregów narodowych, 
kampanięl812 r. odbył już w stopniu kapitana klasy drugiej, a po powrocie 
wojsk Księstwa Warszawskiego do kraju, podał się w r. 1815 do dymisyi 
i osiadł we Lwowie, oddając się odtąd przeważnie pracom literackim, 
jzmarł 15 lipca 1876 r.



42

myślnej sposobności władze, które jeszcze nietknięte w tobie 
leżały. Padły na szalę z jednej strony obawa kalectwa lub 
śmierci, z drugiej męstwo rozgorzałe całym ogniem krwi, ca­
łem zdrowiem życia, musiała więc obawa ulecieć, nie obja­
wiwszy się nawet. Ale patrzno na tego, co po kilkomie- 
sięcznej, codziennej walce z głodem, zimnem i wrogiem od­
trąca resztę skopciałego snopka z pod pyska zgłodniałej 
szkapy., wznosi się na kulbakę, pod którą ścierwa już nie­
ma... odwija szczątki płaszcza... chwyta za rękojeść, którą, 
deszcz zardzewił, szron posrebrzył... a jeżeli on zadziwi cię 
świetnym czynem, oddaj mu twój wieniec, bo go dwojako 
zasłużył. Jeżeli zaś dobrowolnie poświęcił się dla dobra 
ogólnego, uklęknij na jego mogile, godzien czołobitności. 
Tak widzieliśmy saperów francuskich wstępujących w prze­
łamane lody Berezyny. Oni, naprawiając załamane mosty, ży­
cie swoje za pomost kładli... dobrze o tern wiedzieli, a jed­
nak nie cofnęli kroku. Nie mieli do wzniesienia swojej od­
wagi, nawet oporu nieprzyjaciela... nie mieli na oku progów 
ojczystych, skądby pożegnanie towarzyszyło ich męczeństwu. 
Poginęli w śniegach litewskich lub więzieniach wileńskich.. 
Niewdzięczna ojczyzna nie podała nawet ich imion potom­
ności. Jeden z nich tylko wrócił do Francyi i na wjasnej 
grzędzie pędził w niedostatku dnie starości i cierpienia. Na­
poleona już nie było.

„Wszystko musi się skończyć,”—mawiał LudwikXV, bodaj 
mu Bóg tego nie pamiętał,—skończyła się więc i bitwa pod Mon- 
tereau. Jeszcze na dobranoc dwie kule wirtemberskie prze­
lewały gdzieś wysoko ponad nasze głowy i jak słonki na 
wiosnę zapadły w grabowe szpalery. Wszystkie te kule 
puszczone a toute volee'^) są zawsze pod adresem ciurów 
i bywały dla naszych jeszcze cięższą boską plagą, niż sam 
marszałek Lefevre®), Jeżeli gdzieś w ciasnem miejscu lub 
na wąskim mostku przechód został zatamowany, a Lefevre 
nadjechał,—kropił bez litości ogromną trzciną z ogromnego 
skarogniadego hiszpańskiego ogiera les vilains brosseurs^) 
i kantynierki, którym także właściwych nazwisk nie szczędził. 
Znały go też ciury, znała niewieścia konnica. Na jego pierw­
sze sacrrr... ”̂) rozwijała się, jakby z kłębka, splątana ciżba, 
której nieraz i czoło kolumny starej gwardyi rozsunąć nie 
zdołało. (D. c. n.)

7) całym pędem.
*) Lefebvre Piotr, kśiążę Gdańska, marszałek napoleoński ur- 

1755 r., zm. 1829 r.
wstrętnych czyścibułów.

1") psiakr...
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Życie żołnierskie.

Oddawanie honorów Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej.
Inspektorat Wyszkolenia przy Wodzu Naczelnym Wojsk Polskich, 

w rozkazie z dnia 16 grudnia 1917 roku podaje następujący przepis:
Na czas s pr awowani a  pr ze z  Radę Reg ency j ną  Naj ­

wyższe j  Wł adzy  w Kró l e s t wi e  Po l s k i e m o f i ce r owi e ,  pod ­
o f i c e r owi e  i ż o ł n i e r z e  oddaj ą  Re g e n t o m honor y  woj skowe,  
r ob i ąc  f ront  i sal utuj ąc  prawą ręką.

Mianowania.
Rozkazem z dnia 3 grudnia 1917 roku inspektoratu Wyszkolenia 

przy Wodzu Naczelnym Wojsk Polskich mianowani zostali podchorą­
żymi:

Ze szkoły podchorążych w Ostrowiu Łomżyńskim:
Tylicki Stanisław z 3 pp., Mański Ryszard z 4 pp., Sikorski Antoni 

z 6 pp., Kulczycki Jerzy z 3 pp., Kramarczyk Jerzy z 3 pp., Kramarczyk 
Józef z 3 pp., Jankiewicz Wacław z 1 pp., Michnowski Wacław z 4 pp., 
Nurczyński Antoni z 5 pp., Ostachowski z 6 pp., hr. Trembiński Stanisław 
z 2 pp., Świda Stefan z 6 pp., Wiśniewski Artur z 1 pp.

Z Kursu wyszkolenia piechoty JTs 1:
Chodacki Maryan, sierżant; Skara Alfred, kapral; Daniluk Stani­

sław, plutonowy; Studziński Adam, kapral.
Z Kursu wyszkolenia piechoty Jsfs 2:
Zając Stefan, sierżant.
Z Kursu wyszkolenia piechoty Ne 3:
Gazda Julian, sierżant.
Z Kursu wyszkolenia artyleryi:
Lazarewicz Stanisław, ogniomistrz; Cicimtrski Aloizy, ogniomistrz; 

Gieysztor Władysław, ogniomistrz; Eydziatowicz Krzysztof, kapral; Tar­
nowski Maryan, plutonowy.

Z Kursu wyszkolenia kawaleryi:
Szandurski Jerzy, wachmistrz; Gruja Józef, wachmistrz; Eiserman 

Stanisław, wachmistrz; hr. Michałowski, wachmistrz.
Z Kursu wyszkolenia taborów:
Kądra Ryszard, wachmistrz; Mryc Adam, wachmistrz.
Z żandarmeryi polowej:
Sitek Stanisław, wachmistrz, i Czuruk Edward, wachmistrz.
Do cza$u utworzenia stanu urzędników wojskowych prowizorycznie 

mianowano również podchorążymi:
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Bilczewskiego Eugeniusza, sierżanta; Koziarza Franciszka, sierżan­
ta rachunkowego; Koziełłę Stanisława, plutonowego; Krzesińskiego flna- 
toliusza, plutonowego, i Szymańskiego Aleksandra, plutonowego ze Szko­
ły Podchorążych.

Gwiazdka dla żołnierzy.

Dowództwo Polskiego korpusu Posiłkowego ogłasza:
Kwatera sztabu, dn. 28 grudnia 1917 r.

Dorocznym zwyczajem obydwie stolice— Warszawa i Kraków na­
desłały dla stojących w polu żołnierzy pakiety gwiazdkowe, zawierające 
najniezbędniejsze w naszych warunkach przedmioty. Mimo niesłycha­
nie trudnych warunków w głębi kraju i rozdwojenia opinii na dwa 
sprzeczne obozy, udało się ludziom dobrej woli i wzniosłego serca wy­
dostać dość środków na umilenie nam uroczystych chwil świątecznych 
upominkiem z kraju.

Za dobrą pamięć i starania około zorganizowania akcyi gwiazd­
kowej Dowództwo przesłało odnośnym komitetom oficyałne podzięko­
wanie.

Komitet wigiłijno-gwiazdkowy dła wojska polskiego z Warszawy 
wraz z podarkami nadesłał następujące pismo:

„Drodzy żołnierze polscy!
Gdy nad zaśnieżonymi okopami waszynii wzejdzie Gwiazda Betle­

jemska i srebrnym blaskiem swym przypomni Wam dalekie domy Wa­
sze i stół, przy którym puste miejsce czeka Waszego powrotu— wiedz­
cie, że my, kobiety polskie, całą duszą w chwili tej jesteśmy z Wami 
i dzieląc się z Wami opłatkiem, ślemy gorące życzenia serc naszych: — 
aby trud Wasz i bohaterskie boje dla drogiej Ojczyzny przybliżyły Nam 
wszystkim już jaknajrychłej wolne i szczęśliwe jutro!—Cześć bohaterom 
Cześć bojownikom o niepodległość Ojczyzny!”

Centralny Komitet Gwiazdkowy dla legionistów w Krakowie nade­
słał pismo następującej treści:

„Trudne warunki uniemożliwiły nam wysłać gwiazdkę dła naszych 
legionistów taką, jakbyśmy chciały. Niech przyjmą nasi dzielni żołnie­
rze ten dowód pamięci o nich; łamiąc się opłatkiem, niech odczują, że 
tu każda prawdziwa Polka myślą łączy się z tymi, którzy życie swoje 
tak ofiarnie oddali Ojczyźnie, którzy wytrwale stoją przy swej idei. Na 
ręce Twoje, Czcigodny Jenerale, przesyłamy opłatek, załączając dla ca­
łego wojska polskiego życzenia Świąt i Nowego Roku— daj Boże za rok 
w wolnej Polsce”.

Gwiazdka dla żołnierzy w Warszawie.

Tradycyjne wieczerze wigilijne odbyły się przy licznym udziale za­
proszonych gości i oficerów w następujących zakładach Wojska Polskiego:
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w s z p i t a . l u p r z y u l .  P i ę k n e j ;  '
w g o s p';o d z i e  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  przy ul.f, Marszał­

kowskiej, oraz
w ' z a k ł a d z i e  k a r n y m  p r z y  ul. G ę s i e j  i Dz i ki e j .
Prócz zwykłych podarunków gwiazdkowych rozdano żołnierżom 

kilkaset książek, dostarczonych przez „Uniwersytet Żołnierski".
W szpitalu i w zakładzie karnym inicyatorka komitetu gwiazdko­

wego dla żołnierza polskiego, pani Korolewicz - Waydowa, dyrektorka 
opery warszawskiej, uświetniła wieczór wigilijny przez odśpiewanie arty­
styczne kolend ludowych.

Na wilii w szpitalu było kiłku dawnych pacyentów, dziś super- 
arbitrowanych żołnierzy, którzy obecnością swoją podkreślili ten nie­
zniszczalny związek, jaki istnieć winien między kolegami broni.

Powrót do szeregów.

Oficerowie i żołnierze Polskiego Korpusu Posiłkowego, którzy 
w swoim czasie na własne żądanie opuścili szeregi legionowe i wstąpili 
do c. i k. armii austro-węgierskiej na prawach żołnierzy Obrony Krajo­
wej, skorzystali obecnie z przedłużonego terminu wnoszenia podań o po­
wrót do dawnych szeregów.

Do dnia 24 grudnia 1917 roku na ogólną liczbę 3202 z górą 800 
żołnierzy wniosło takie podania.

Z oficerów prócz b. brygadyera Roji wnieśli podania o powrót do 
Polskiego Korpusu Posiłkowego: b. pułkownik Rydz-Śmigły, b. kapita­
nowie: Karasiewicz-Tokarzewski, Popowicz, Stachiewiczi Więckowski. Ogó­
łem na 166 oficerów wniosło podania 78 oficerów.

Utworzona w Polskim Korpusie Posiłkowym Komisya Rehabilita­
cyjna szczegółowo bada każde podanie o ppwrót do szeregów legio­
nowych.

Z liczby zgłoszonych do przysięgi 1 b. oficerów, internowanych 
w Beniaminowie pod Zegrzem, 11 oficerów wróciło do oddziałów Woj­
ska Polskiego w Królestwie.

Z obozu internowanych szeregowych w Szczypiornie, obecnie 
w Łomży, ogółem 1079 szeregowych zostało ponownie zaprzysiężonych.

Ilość jeńców Polaków w flustro-Węgrzech.

Piotrkowski „Dziennik Narodowy" donosi w Ns 3 z dnia 5 stycznia:
Z górą 4 0,0 00 polskich jeńców z armii rosyjskiej przebywa 

obecnie w austro-węgierskich obozach jeńców. Jeńcy ci obecnie stale 
używani są do robót w monarchii, głównie przy rolnictwie.

Wydział Opieki.

Mało znaną jest wśród żołnierzy naszych fundacya im. rodziny 
Łówenfeldów, rozporządzająca kapitałem 100000 koron, które mają
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być wypłacone w całości w czasie najkrótszym, cełem niesieriia pomo­
cy inwalidom legionistom, co walcząc w wojnie za Ojczyznę, utracili 
możność zarobkowania na życie.

Zasiłki rozdawane są na pokrycie kosztów wykształcenia inwalidów 
w nowym łub starym zawodzie, na utrzymanie w czasie kształcenia, 
wreszcie na kapitał zakładowy własnego przedsiębiorstwa przemysłowego.

Fundacya znajduje się pod opieką kuratoryum, które w dniu 5 li­
stopada 1917 roku odbyło pierwsze posiedzenie.

Wzięłi udział: dyr. Armółowicz, prof. Brzeziński, W. Ostrowski, prof. 
dr. Tokarz, oraz zaproszony szef Departamentu Opieki N. K. N. poseł 
dr. Bobrowski.

Na posiedzeniu tern postanowiono przyznać:
B. oficerowi Legionów polskich, absolwentowi praw, na dokończenie 
studyów 2000 koron, 2 uczniom Akademii sztuk pięknych stypendya, 
jednemu 600 koron, drugiemu 1200 koron, sześciu słuchaczom Uniwer­
sytetu stypendyum po 1200 koron, trzem uczniom Akademii handlowej 
z kursu abituryentów po 1200 koron, jednemu uczniowi szkoły przemy­
słowej 500 koron, trzem uczniom Akademii rolniczej w Dublanach sty­
pendyum po 1500 koron, jednemu słuchaczowi .Akademii górniczej 
w Leoben 1200 koron, dwum słuchaczom politechniki stypendyum po 
1200 koron, jednemu inwalidzie na założenie pasieki 1000 koron, jedne­
mu na założenie pracowni ślusarskiej 2000 koron, dwum na założenie 
warsztatu szewckiego 1500 koron i 1200 koron, na założenie pracowni 
krawieckiej 2000 koron, na założenie pracowni stolarskiej 2000 koron, 
na wykonywanie przemysłu dorożkarskiego 2000 koron, jednemu na za­
łożenie zakładu fotograficznego 2000 koron, na założenie piekarni 2000 
koron, na kupno warsztatu szlifierskiego 500 koron, na założenie pra­
cowni masarskiej 4000 koron, ociemniałemu legioniście na urządzenie 

..domu 2000 koron, nadto przyznano d-wum inwalidom po 500 koron.

Adres dokładny: W-ny Pan W. Ostrowski, sekretarz Kuratoryum Funda- 
cyi im. Łówenfeldów, Kraków, Szkoła Inwalidów, Smo­
leńska 18.
Prof. dr. Tokarz, Kierownik Wydziału I, Komisyi Woj­
skowej Warszawa, Królewska 35.

Utworzenie stypedyum im. gen. Zielińskiego w Korpusie Ka­
detów w Warszawie.

Korpus oficerski Legionów Polskich, pragnąc trwałym czynem ucz­
cić niespożyte zasługi komendanta Polskiego Korpusu Posiłkowego, Ge­
nerała Zygmunta Ziełińskiego, postanowiFw drodze dobrowolnego opo­
datkowania się utworzyć żelazną fundacyę im. generała Zielińskiego, 
której odsetki pozwoliłyby na udzielenie kilku stypendyów dla wycho­
wanków powstać mającego Korpusu Kadetów, względnie szkoły podcho­
rążych, w Warszawie.

Wręczenie daru nastąpiło w uroczysty wieczór wigilijny w Kwate­
rze sztabu wobec oficerów Dowództwa i delegacyi pułków i oddziałów; 
oficerowie ustawili się pod drzewkiem w zwartepi półkolu, a do wcho­
dzącego generała przemówił uroczyście szef sztabu, rr.ajor Nieniewski. 
„Gdy umilknie szczęk oręża — były słowa szefa sztabu— ludy zabio­
rą się do zbożnej pracy utrwalenia dla historyi dziejów krwawo minio­
nych dni, powstaną spiżowe monumenty, przekazujące przyszłym poko­
leniom rysy niezłomnych synów Ojczyzny, którzy przewodzili zbrojnym
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zastępom w błogosławionym pochodzie ku lepszej przyszłości. Za­
nim jednak wdzięczna współczesność łub potomność odda Ci, 
Czcigodny Panie Generale, należny hołd za wszystko coś zdziałał w dni 
ognia i stokroć cięższe i niebezpieczniejsze dni pozafrontowych niebez­
pieczeństw, uczniowie Twoi i podkomendni pragn^łi w sposób najbar­
dziej godny i odpowiadający Twym szlachetnym życiowym intencyom 
i zamierzeniom dać wyraz swej czci i uwielWenia.

W tyrń celu zebraliśmy w drodze dobrowolnego opodatkowania 
się wszystkich oficerów legionowych skromny dar, który rpa posłużyć 
na fundacyę stypendyalną Twego imienia w Korpusie Kadetów w War­
szawie, zechciej ten dar serc naszych przyjąć w dniu czwartej polowej 
naszej wigilii i zarządzić nim według Swej dobrej woli” .

Następnie wręczono Generałowi akt fundacyjny; zwój pergaminu 
mieści wewnątrz imienny wykaz składek, zaś na pierwszej stronie kun­
sztownie wymalowany napis:

„Fundusz stypendyalny imienia Zygmunta Zielińskiego, Generała 
Wojsk Polskich, dla wychowanków Korpusu kadetów (szkoły podchor.) 
w Warszawie, utworzony z dobrowolnych składek oficerów legionowych 
z inicyatywy podpułk. D-ra Wojciecha Rogalskiego, majora Adama 
Nieniewskiego i kapitana Henryka Lewartowskiego.

Dar wręczono we wieczór wigilijny 19i7 r., czwartego roku wojny 
światowej w kwaterze sztabu Dowództwa Polskiego Korpusu Posiłkowe­
go w Kocmaniu na Bukowinie."

Łączna kwota funduszu, zebranego w ciągu kilkunastu dni w szczup- 
łem gronie oficerskiem wynosi dotąd 32000 koron.

Wspominki historyczne.

12 stycznia. 1860. Zmarł w Krakowie gen. Jan Zygmunt Skrzy­
necki, wódz naczelny polski w roku 1831.

13 stycznia. 1612. Wojsko polskie, wróciwszy z Rohaczewa do 
Moskwy, wciągnęło załogę Kremla do konfederacyi. Ulegając namowie 
hetmana J. K. Chodkiewicza, wojsko obiecało jednak wytrwać czas ja­
kiś w Moskwie.

15 stycznia. 1582. W Kiwerowej Horce pod Janem Zapolskim 
stanął rozejm pomiędzy Polską a Moskwą.

16 stycznia. 1863. W nocy z 15 na 16 dokonano w Warszawie 
poboru („branki"), który stał się hasłem wybuchu powstania stycznio­
wego.

. 17 stycznia. 1864. Dowódca polski Rębajło zdobył Iłżę, zadając 
ciężką porażkę cztery razy silniejszym Moskalom.

18 stycznia. 1801. Generał Jan Henryk Dąbrowski na czele le­
gionu 1 zdobył Casablankę pod Peschierą.
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19 stycznia. 1864. Niedalel<o (Jścimowa na drodze ku Jedlance: 
odniósł ciężką ranę Walery Wróblewski, jeden z wybitniejszych dowód­
ców powstania, potem generał Komuny paryskiej.

20 stycznia. 1797. Generał J. H. Dąbrowski ogłosił odezwę do 
rodaków, nawołującą ich do wstępowania do legionów we Włoszech.

20 stycznia. 1831. Generał książę Radziwiłł mianowany^zostal 
wodzem naczelnym wojska polskiego.

SPIS TREŚĆ!: M. Kukieł: Powinności żołnierza polskiego.-S. Gar- 
czyński: Posterunek na stracenie.—E. Maliszewski: Brześć Litewski.—D. n.: 
X. H. L.: O oryentowaniu się z pomocą mapy i busoli.—Z teoryi i prak­
tyki wojskowej: Miotacze ognia dawniej i dziś.—Matematyka i fizyka 
żołnierza: Jak obliczyć siłę oddziału? Jaką pracę wykonywa żołnierz 
przy strzale?—C. d. Trzy po trzy. (Wyjątki z pamiętników Aleksandra 
hr. Fredry).—Życie żołnierskie: Oddawanie honorów Najdostojniejszej 
Radzie Regencyjnej. Mianowania. Gwiazdka dla żołnierzy. Gwiazdka dla 
żołnierzy w Warszawie. Powrót do szeregów. Ilość jeńców Polaków w 
flustro-Węgrzech. Wydział Opieki. (Jrworzenie stypendyum im. gen.. 
Zielińskiego w Korpusie Kadetów w Warszawie.—Wspominki historyczne_

Redaktor: Dr. W. Tokarz.

„Wiarus** Pismo dla żołnierzy polskich wydawane przez Ko­
misy ę Wojskową, wychodzi w Warszawie 3 razy miesięcznie: 1-go 
10-go i 20-go. Adres Redakcyi: Komisya Wojskowa, Królewska 35. 
Adres Administracyi: Księgarnia W. Jakowickiego, Bracka 23.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: miesięcz­
nie 1.20 mk. (1.80 k.), kwartalnie 3 mk. (5 k.), rocznie 12 mk. (20 k.).

Dla wojskowych prenumerata zniżona: miesięcznie 60 fen. 
(90 hal.), kwartalnie 1.50 mk. (2.50 k.), rocznie 6 mk. (10 k.).

Cena pojedynczego zeszytu: 40 fen. (̂ 60 hal.), dla wojskowych 
20 fen. (30 hal.).

Gepruft und freigegeben durch die Kais. Deutsche Presseabteilung Warschau. 
d. 14— 1 1918.

Tłoczono w Drukami Państwowej Królestwa Polskiego.


